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SPORT W hali im. Andrzeja Grubby w Brzegu Dolnym rozegrano Mistrzostwa Dolnego �l�ska M�odzików 
w tenisie sto�owym. Na starcie stan�li zawodnicy z ponad 40 klubów dolno�l�skich, a w�ród nich 
reprezentanci KS Polkowice - Miko�aj Kaciuba, Filip Pl�ska, Maksymilian Milnikiel i Miko�aj Ryglicki. 
Kaciuba zaj�� trzecie miejsce, Pl�ska by� dziewi�ty, Milnikiel 17., a Ryglicki 33. W grze podwójnej 
duet Kaciuba-Pl�ska uplasowa� si� na 5. pozycji, a para Milnikiel – Ryglicki by�a 9.

KACIUBA NA PODIUM

ZMIANA NA

 STANOWISKU 

PREZESA MKS

WALNE ZEBRANIE CZ�ONKÓW MKS 

POLKOWICE ZDECYDOWA�O O 

ZMIANIE NA STANOWISKU PREZESA. 

DOTYCHCZASOWEGO, TOMASZA 

SZULCA ZAST�PI� WIES�AW 

KOZDRO�.  W ZAKO�CZONYM 

NIEDAWNO SEZONIE KOSZYKARKI 

CCC POLKOWICE WYWALCZY�Y 

BR�ZOWE 

MEDALE BASKET LIGI 

KOBIET.

W Polanicy Zdroju odby�y si� zawody Bike Maraton 2017. Wzi�li w nich udzia� repre-
zentanci MKS Polkowice. W kategorii m�odzików zwyci��yli – Natalia Hnatyszak (w�ród 
dziewcz�t) oraz Jakub Przybysz (w�ród ch�opców), a Marcin Marciniak zaj�� ósme miej-
sce. W kategorii junior m�odszy Adrian Pielech zaj�� 10. miejsce. W klasy� kacji dru�y-
nowej MKS Polkowice zwyci��y�.

SUKCESY MŁODYCH KOLARZY MKS

Pokonali wicelidera 
Po emocjonującym meczu piłkarze KGHM ZANAM Polkowice pokonali przed swoją publicznością wicelidera 3. ligi - Ruch Zdzieszowice 2:1. Bramki dla zielono-czarnych strzelali: Mariusz Szuszkiewicz i Rafał Karme-
lita. Spotkanie rozegrano w ramach 26. kolejki 3.ligi. 

PIŁKA NOŻNA  Pierwszy gol w meczu padł dla dru-
żyny gości. Autorem tego trafi enia okazał się Dawid 
Czapliński, który precyzyjnym strzałem pokonał Da-
miana Primela. Po stracie bramki miejscowi ruszy-
li do odrabiania start. Jednak mimo kilku dogodnych 
okazji dla Polkowic do zdobycia gola, wynik meczu 
nie uległ zmianie. W drugiej odsłonie gospodarze za-
grali wysokim pressingiem, co przyniosło oczekiwa-
ny efekt bramkowy. W 70. minucie piłkę do siatki Ru-
chu wpakował Mariusz Szuszkiewicz, a po niespeł-
na 10 minutach Rafał Karmelita zdobył zwycięskiego 
gola. Ostatecznie spotkanie zakończyło się wygraną 
KS Polkowice 2:1. – Byliśmy trochę zaskoczeni grą 
Zdzieszowic.  Nie radziliśmy sobie z ich wysokimi 
zawodnikami. Druga połowa była już pod naszą kon-
trolą. Bardzo mnie cieszy, że wszystko co powiedzie-
liśmy sobie w przerwie zostało zrealizowane w dru-
giej połowie. Pokazaliśmy charakter i potrafi liśmy 
odwrócić losy spotkania. Dziękuję moim zawodni-
kom za walkę i zaangażowanie w tym meczu – mówi 
Enkeleid Dobi. Zwycięstwo z Ruchem Zdzieszowice 
było dla zielono-czarnych piątą wygraną z rzędu  Od 
momentu objęcia zespołu przez nowego szkoleniow-
ca Enkeleida Dobiego gra polkowiczan może się na-
prawdę podobać. Po 26 kolejce KGHM ZANAM z do-
robkiem 43 punktów zajmuje 4. miejsce w ligowej ta-
beli. W dniu składu tego numeru Gazety (10.05) po-
lkowiczanie rozegrali mecz o Puchar Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej z rezerwami Zagłębia Lubin. 
Więcej na ten temat znajdą Państwo na stronie 
www.polkowice.eu oraz w następnym wydaniu 
„Gazety Polkowickiej”.

Paweł Greń 

Marek Rutkiewicz przeszedł do historii 
Kolarz grupy Wibatech 7R Fuji został pierwszym w 52-letniej historii Wyścigu Szlakiem Grodów Piastowskich, który wygrał go po raz trzeci. – Dopiero dziś sobie to uświadomiłem. To bardzo miłe. Ten wyścig był dla 
mnie zawsze ważny – powiedział nam zwycięzca.

KOLARSTWO   Popularny „Ru-
tek” wygraną w całym wyści-
gu zapewnił sobie na królew-
skim etapie, który kończył się 
podjazdem pod Srebrną Górę. 
Tam zyskał 26 sekund przewa-
gi, które bez większych proble-
mów utrzymał w trakcie dzisiej-
szego kończącego etapu z Gło-
gowa do Polkowic. Ten rozpo-
czął się zgodnie z przewidywa-
niami, od serii ataków. Raz za 
razem kolarze próbowali roze-
rwać stawkę, ale zazwyczaj ich 
próby kończyły się dość szyb-
ko. Tak było do momentu, gdy 
uformowała się grupa pięciu cy-
klistów, którym udało się wy-
pracować nawet dwuminuto-
wą przewagę nad peletonem. Tę 
piątkę tworzyli - Kamil Gradek 
(One Pro Cycling), Christopher 
Hatz (Team Lotto - Kern Haus), 
Bartosz Warchoł (Hurom) 
i Adam Stachowiak (Voster) 

oraz Piotr Brożyna z naszej eki-
py CCC Sprandi Polkowice. Ja-
ko pierwszy tempa nie wytrzy-
mał Hatz, a pozostała czwór-
ka została wchłonięta przez pe-
leton na ostatniej rundzie wo-
kół Polkowic, dziewięć kilome-
trów przed metą. Na „kreskę” 
usytuowaną na ulicy kardyna-
ła Kominka wjechał cały pele-
ton. Końcówka należała do na-
szej ekipy. Rozegrali oni ją do-
skonale taktycznie i Alan Bana-
szek mógł wjechać na linię me-
ty z rękoma uniesionymi w ge-
ście triumfu.
- Rozprowadzenie było idealne. 
Sprint rozpocząłem co prawda 
dosyć wcześnie, ale do samej 
kreski tylko dokładałem kolej-
ne waty i nie dałem się wyprze-
dzić. Możemy być zadowoleni 
z naszej postawy w tym wyści-
gu. Wygraliśmy etap, trzy razy 
fi niszowaliśmy w czołowej „3” 

oraz triumfowaliśmy w klasy-
fi kacji drużynowej. Naszym 
celem było zwycięstwo w gene-
ralce, ale druga lokata Leszka 
Plucińskiego też daje nam spo-
ro satysfakcji – skomentował 
Banaszek.
W całym wyścigu triumfował 
doświadczony Marek Rutkie-
wicz, który jako pierwszy tej 
sztuki dokonał po raz pierw-
szy w historii.
- To bardzo miłe. Wygrywa-
łem tutaj w różnych ekipach. 
Cieszę się tym bardziej, że 
udowodniłem coś sam sobie. 
W wieku 35 lat mogę wygry-
wać. Moja forma jest zadowa-
lająca i pokazałem młodszym 

zawodnikom, że wciąż jestem 
mocny – skomentował „Rutek”.
 W klasyfi kacji generalnej dru-
gie miejsce zajął Leszek Pluciń-
ski z naszej ekipy CCC Spran-
di Polkowice, a trzecie Ema-
nuel Piaskowy z Team Hu-
rom. W klasyfi kacji punktowej 
triumfował także Rutkiewicz. 
W klasyfi kacji górskiej najlep-
szy był Frederik Dombrowski 
z Team Daunder D&DQ-AKK, 
a klasyfi kację młodzieżową wy-
grał Ulysbayev Dinmukham-
med z grupy Astana. W klasyfi -
kacji drużynowej triumfowała 
ekipa CCC Sprandi Polkowice. 
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Międzynarodowe przetarcie Filipa Rodzika
W Szczecinie odbyły się międzynarodowe zawody w strzelectwie. Bardzo dobrze zaprezentował się zawod-
nik polkowickiego Skorpiona, Filip Rodzik, który wywalczył pierwsze miejsce w jednym z trzech startów.

STRZELECTWO   Polkowicza-
nin wziął udział w trzech kon-
kurencjach FTP, P1 i P5. Zwy-
ciężył w FTP. – Lubię tę konku-
rencję, bo jest ona dynamiczna, 
od razu widać efekty i daje du-
żo emocji. Udało mi się w każdej 
rundzie wygrywać, aż ostatecz-
nie doszedłem do fi nału i w nim 
również zwyciężyłem. Nieste-
ty była to jedyna okazja by usły-
szeć „Mazurka Dąbrowskiego” 
podczas zawodów – komentu-
je Filip. 

Kolejna konkurencja, w któ-
rej brał udział  Filip to P1. Pod-
czas jej rozgrywania naszemu 
zawodnikowi zabrakło trochę 
szczęścia. Wykonał 10 strzałów, 
które kończyły się wynikiem 
dziewięciu dziesiątych (9,9 al-
bo 8,9 itp). W sumie wynik 551 
dał mu 3. miejsce w fi nale. Pod-
stawowe założenie z jakim je-
chał na te zawody, wejść do fi na-
łu, zostało zrealizowane. Sam fi -
nał jednak nie należał do uda-
nych. Filip od samego początku 

oddawał kiepskie strzały, co nie-
stety spowodowało, iż skończył 
na 7. miejscu.
Konkurencję P5 strzelił na swo-
im poziomie i wynik 337 dał 
mu 5. pozycję. Ogólnie zawo-
dy te były udane i dobrze rokują 
przed kolejnymi startami. Już za 
tydzień kolejne zawody w Ha-
nowerze, gdzie nasz zawodnik 
oprócz konkurencji na 10 me-
trów będzie strzelać również 
na 25 i 50 metrów.

KoK

Przywieźli worek medali 
Polkowiccy mastersi przywieźli z Bielawy aż 33 krążki. Zawody odbyły się w ramach 13. Mistrzostw Dolnego Śląska w Pływaniu Masters. 

PŁYWANIE  -W bielawskiej 
hali basenowej o wysokie loka-
ty rywalizowało 113 zawodni-
ków. Tego dnia barwy Polko-
wic reprezentowało jedenaście 
osób, które w swoich startach 
nie pozostawiły złudzeń rywa-
lom, co do tego, kto jest najlep-
szy na fi niszu. Łącznie polko-
wiczanie wywalczyli 33 meda-
le, z czego aż 19 z najcenniej-
szego kruszcu. Pozostałe krąż-
ki to 10 srebrnych i 4 brązo-
we. Najlepiej spośród naszych 
zawodników zaprezentowali 
się Zenon Wilk i Pavlo Vechir-
ko, którzy wrócili do Polkowic 
z czterema złotymi medala-
mi. - Jesteśmy bardzo zadowo-
leni ze swoich startów. Przed 
nami następne zawody. Mamy 
nadzieję, że również zajmie-
my w nich wysokie lokaty - po-
wiedzieli nam polkowiccy Ma-
stersi. Obok pełne zestawie-
nie osiągnięć naszych pływa-
ków podczas 13. Mistrzostw 
Dolnego Śląska w Pływaniu 
Masters.
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Emilia Kawula
1. miejsce            50 m stylem dowolnym

Janina Zając
1. miejsce            50 m stylem dowolnym  
1. miejsce          200 m stylem grzbietowym
2. miejsce          100 m stylem grzbietowym 
1. miejsce          100 m stylem dowolnym 

Gizela Wójcik
1. miejsce         200 m stylem klasycznym
1. miejsce           50 m stylem klasycznym
1. miejsce         100 m stylem klasycznym
1. miejsce         100 m stylem dowolnym

Czesław Kawałko
3. miejsce         100 m stylem zmiennym 
2. miejsce         200 m stylem grzbietowym 
4. miejsce           50 m stylem grzbietowym
4. miejsce         100 m stylem grzbietowym

Zygmunt Pawlaczek 
2. miejsce          100 m stylem zmiennym 
2. miejsce            50 m stylem klasycznym 
2. miejsce          100 m stylem klasycznym
2. miejsce          100 m stylem dowolnym

Zenon Wilk
2. miejsce          100 m stylem grzbietowym 
3. miejsce            50 m stylem klasycznym
1. miejsce          200 m stylem grzbietowym 

5. miejsce            50 m stylem grzbietowym 
Bogdan Jawor
1. miejsce          100 m stylem klasycznym 
1. miejsce            50 m stylem klasycznym 
1. miejsce          200 m stylem klasycznym 
1. miejsce          100 m stylem dowolnym

Maciej Dobrzyński 
3. miejsce         100 m stylem zmiennym 
2. miejsce         100 m stylem dowolnym 
4. miejsce         200 m stylem klasycznym
5. miejsce         100 m stylem klasycznym

Pavlo Vechirko
1. miejsce         200 m stylem grzbietowym
1. miejsce           50 m stylem grzbietowym
1. miejsce         100 m stylem zmiennym
1. miejsce         200 m stylem klasycznym

Karol Abramek 
3. miejsce            50m stylem dowolnym 
2. miejsce          100m stylem dowolnym
4. miejsce            50m stylem motylkowym 

Bronisław Sza� rowicz
1. miejsce            50m stylem dowolnym
1. miejsce          200m stylem dowolnym 
2. miejsce          100m stylem dowolnym 
4.  miejsce          100m stylem klasycznym
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SPORTciekawa osoba

Damian Primel
wiek:  25 lat
wzrost: 190 cm
pozycja:               bramkarz
klub:       KS Polkowice

Emocjonalny rollercoaster – sezon, jakiego jeszcze nie przeżyliśmy
Brązowe medale rozdane. Zawisły na szyjach naszych dziewczyn z CCC Polkowice. Czy to sukces, czy porażka?

KOSZYKÓWKA  Pomarań-
czowy zespół został zbudowa-
ny z rozmachem fi nansowym 
i organizacyjnym. Na przed-
sezonowej konferencji praso-
wej jasno postawiono cele – fi -
nał mistrzostw Polski oraz wyj-
ście z grupy w Eurolidze. Posta-
wił je prezes potentata z bran-
ży obuwniczej, fi rmy CCC, Da-
riusz Miłek, który po dwóch 
latach rozbratu z koszyków-
ką wrócił do jej sponsorowa-
nia. To pozwoliło polkowiczan-
kom cieszyć się fi nansową swo-
bodą i przywilejami, których 
nie miały inne zespoły. Orga-
nizacyjnie mecze CCC Polko-
wice wyglądały niczym wyjęte 
z WNBA. Efektowna oprawa, 
wizualne fajerwerki. Słowem, 
piękne opakowanie. Problem 
w tym, że od samego począt-
ku w tym opakowaniu nie było 
tego, co jest treścią koszyków-
ki, czyli dobrej gry i zwycięstw. 
Trudno było też dostrzec dru-
żynę. Taką z prawdziwego zda-
rzenia, składającą się z zawod-
niczek, które są świadome celu, 
potrafi ą się jemu podporządko-
wać. Takich, które żyją tym ce-
lem, nie tylko na parkiecie, ale 
także poza nim. Cierpliwość 
włodarzy klubu została wysta-
wiona na próbę. Wyczerpała się 
szybko i trudno się dziwić, bo 
seryjnego przegrywania me-
czów przez tak mocny kadro-
wo, dobrze skompletowany ze-
spół nie można akceptować. 
Najpierw zrezygnował prezes, 
potem zwolniono trenera Vadi-
ma Czeczuro. Misję ratowania 
zespołu powierzono doświad-
czonemu Stefanowi Svitkowi. 
Ten jednak kompletnie nie po-
trafi ł się odnaleźć w nowych re-
aliach. Nie miał nawet zaląż-
ka pomysłu na to jak sprawić, 
by drużyna zaczęła grać tak, 
jak wszyscy od niej oczekiwali. 
Wybrał wyjście najłatwiejsze – 
rezygnację. W jego miejsce po-
jawił się rodak Svitka, Maros 
Kovacik, najlepszy trener Euro-
ligi w 2013 roku, człowiek o zu-
pełnie innej osobowości, w peł-
ni oddany swojej pracy, mają-
cy doskonały warsztat, a przede 
wszystkim potrafi ący dotrzeć 
do zespołu. Pod wodzą Kova-
cika drużyna zaczęła w końcu 
wygrywać. Transfery Jamierry 
Faulkner i Weroniki Gajdy oka-
zały się strzałami w dziesiąt-
kę. W pierwszej drużyna zy-
skała prawdziwego parkietowe-
go lidera, koszykarkę niezwy-
kle kreatywną, potrafi ącą nie-
konwencjonalnie rozegrać, da-
jąca też gwarancję stabilności, 
powtarzalności, mentalnie go-

tową do wielkich wyzwań. Z 
kolei Gajda dała tak potrzebną 
siłę rażenia na obwodzie. Obie 
stały się ważnymi elementami 
układanki trenera Kovacika, 
który potrafi ł przekonać za-
wodniczki do swojej wizji ko-
szykówki. Szkoleniowiec po-
trafi ł też wytworzyć z zawod-
niczkami więź, która jest ko-
nieczna do odnoszenia sukce-
sów w sportach zespołowych. 
Tylko wzajemne zrozumienie 
i akceptacja szkoleniowca i za-
wodniczek pozwalają poważ-
nie myśleć o sukcesach. Bez 
tego nie ma drużyny, niezależ-
nie od tego z jak wybitnych ko-
szykarek się składa. Napędza-
ne energią Kovacika i umie-
jętnościami koszykarek po-
lkowiczanki w pierwszej run-
dzie play-off trafi ły na akade-
miczki z Gorzowa i zafundo-
wały fanom basketu serię wie-
kopomną. Tak, użycie takie-
go przymiotnika jest jak naj-
bardziej uzasadnione. Każdy, 
kto śledził tę rywalizację, wie 
o czym piszę. To były mecze cu-
downe, pod względem emo-
cji, zwrotów akcji, dramaturgii. 
Po ostatnim, decydującym, ro-
zegranym w Gorzowie, zakoń-
czonym po dogrywce po po-
liczkach trenera Kovacika pły-
nęły łzy, koszulę miał tak mo-
krą, że z niej kapało, a emo-
cje nie pozwalały mu opano-
wać drżenia rąk. Nic dziwnego, 
że na pomeczowej konferencji 
powiedział, że podobnych ba-
talii nie przeżył w całym swo-
im życiu. Podobnie komento-
wał Dariusz Maciejewski, tre-
ner ze znacznie większym sta-
żem. Na tym emocjonalny rol-
lercoaster się nie skończył. On 
się dopiero zaczął. Półfi nały z 
wrocławską Ślęzą dały nam po-
znać całą paletę emocji – od eu-
forii przez zdziwienie, zasko-
czenie, po złość wynikającą z 
porażki. Fani naszej drużyny 
znów zdzierali gardła, a po ich 
policzkach płynęły łzy – rado-
ści i rozczarowania. O awansie 
do fi nału decydował mecz pią-
ty, rozgrywany na wyjeździe 
we Wrocławiu. Tę batalię sto-
czyliśmy bez liderki, Faulkner i 
przegraliśmy. Po niesamowitej 
końcówce Ślęzy, która odrobi-
ła w 10 minut 10 punktów stra-
ty i wrocławska hala oderwała 
się od ziemi napędzana euforią 
fanów. Nam pozostała złość, 
bo to był mecz wygrany. Pozna-
liśmy sport od tej jego najbar-
dziej brutalnej strony, gdy pro-
wadzisz przez większość me-
czu, ale ostatecznie przegry-
wasz. Ta ostatnia kwarta me-

czu we Wrocławiu pokazała jak 
niewiele w sporcie dzieli wy-
granych od pokonanych. Rap-
tem kilka minut gry takiej, jak 
przez większą część meczu i to 
polkowiczanki grałyby w fi na-
le. Nieprzewidywalność sportu 
sprawia, że jest on tak interesu-
jący i rozpala tyle emocji. Wła-
śnie takie zwroty akcji jak ten 
we Wrocławiu piszą kolejne hi-
storie w sercach fanów, nada-
ją sportowi emocjonalnego ko-
lorytu, którego nie ma chyba 
żadna inna dziedzina życia. Za 
ten koloryt, za wspaniałe chwi-
le polkowiczankom należą się 
słowa uznania. Także za to, że 
pomimo mnóstwa przeciwno-
ści ostatecznie stworzyły dru-
żynę, taką prawdziwą, dosko-
nale rozumiejącą się także z fa-
nami, którzy pięknie ją wspie-
rali. I choć brązowy medal wy-
walczony po szybkiej serii z 
Artego Bydgoszcz to taki tro-
chę medal pocieszenia, to trze-
ba się radować z jego wywal-
czenia. Nie można umniejszać 
rangi żadnego medalu, bo ni-
gdy nie wiadomo, kiedy los da 
okazję do walki o kolejny. Po-
stawionego celu koszykarki 
CCC Polkowice nie osiągnęły, 
ale sezonu na pewno nie można 
uznać za przegrany. Pod wzglę-
dem emocji, które, my fani ba-
sketu przeżyliśmy, był on na-
prawdę wyjątkowy i w tym sen-
sie jesteśmy wygrani, choć tyl-
ko z brązowym medalem.

Konrad Kaptur
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